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			POTĘGA 

			ŚWIATŁA

			Łukasz Zarembski

			

			Wprowadzenie od Autora

			„Wierzę, że ogólne zagubienie ludzi oraz problemy z depresją oraz inne globalne kłopoty wynikają z braku odpowiedniego nurtu ideologicznego, który mógłby stanowić solidny fundament moralny, wspierający ludzi i pomagający im tworzyć życie w większej harmonii. Stąd moja koncepcja stworzenia takiego nurtu (Potęgi Światła), który mógłby skuteczniej łączyć ludzi zamiast ich dzielić. 

			A czy ty jesteś zjednoczony z prawem miłości jedności oraz czy pochodzisz ze Źródła Światła? To proste pytanie jest jak zwierciadło, w którym odbija się prawda o człowieku. Ci, którzy są w harmonii z Prawem Miłości i Jedności, odpowiedzą na nie z otwartością i spokojem. Natomiast ci, którzy noszą w sobie intencje dalekie od światła – mogą je zbagatelizować, unikać odpowiedzi lub reagować niepokojem. Odpowiedź (lub jej brak) odsłania to, co skrywa serce – bo światło nie boi się ujawnić swojej natury, lecz cień unika prawdy.

			Co jest kluczem do rozwiązania zagadki praw funkcjonowania wszechświata i zrozumienia kreacji życia? Czy można wyjaśnić wszystko za pomocą myśli, które płyną z Kronik Akaszy, będących polem świadomości światła? Wszystko, czyli: świat, przeznaczenie, życie, cel i sens istnienia, rozwój wydarzeń, przyczynę wszelkiego zła lub cierpienia na Ziemi. Kim lub czym jest człowiek, Bóg, dusza? Skąd się wszystko wzięło i jak działa? Oraz wszelkie inne zagadki funkcjonowania wszechświata...

			Pisząc książkę uzyskiwałem wiedzę z Kronik Akaszy. Akasza to wspólna, zbiorowa, samo myśląca świadomość. Inny wymiar żyjący swoim życiem. Świadomość ta napędzana jest przez Stwórcę Światła. Inne istoty (świadomie lub nieświadomie) zapisują swoje wspomnienia, wszystkie myśli i czyny w tej świadomości. Jest to więc świadomość Stwórcy, zapisująca myśli wszystkich istot od początku stworzenia. Uzyskanie dostępu do Kronik Akaszy oznacza łączenie się ze świadomością Stwórcy, a skoro Ten widzi wszystko, co myślimy i robimy, to my też możemy to widzieć. Możemy mieć dostęp do Jego świadomości, która zawiera myśli innych istot materialnych lub niematerialnych, zwierząt i ludzi. To jak ezoteryczny światowy serwer. Ezoteryczny duchowy Internet.

			Intuicja od Kronik Akaszy różni się tym, że to tylko uczucie, którego nie można przelać na papier i ciężko ubrać je w słowa. Natomiast gdy dostajemy konkretne myśli i te myśli dotyczą wizji, weny twórczej, pomysłów lub kreatywności (czyli są wiedzą niepochodzącą z naszego doświadczenia lecz pochodzą z zewnątrz), to tę wiedzę można przelać na papier lub ubrać w słowa i przekazać drugiemu człowiekowi. Ja uzyskałem do niej dostęp wchodząc w stan głębokiej medytacji. Na początku pomagałem sobie duchem palonego zioła w Holandii. Pisanie kolejnych rozdziałów przychodziło mi coraz łatwiej. Inne psychodeliki również pomagały mi uzyskiwać połączenie z Kronikami Akaszy. Z czasem nauczyłem się to robić bez żadnego wspomagania.

			Pisanie rozpocząłem w lutym 2018 roku, a przekaz, który uzyskałem w stanie głębokiego relaksu, przyszedł do mnie za pomocą myśli. Zadawałem pytania lub po prostu rozmawiałem ze sobą, a odpowiedź (bez głosu, w postaci odbioru myśli) od razu się pojawiała. Jest to pewnym fenomenem. Ponieważ medytacja głównie polega na wyciszeniu umysłu i myśli, które podobno pochodzą od niego. Tak przynajmniej nauczają duchowi myśliciele i filozofowie. Ja natomiast, zamiast wyciszyć myśli, doznałem olśnienia. Myśli nie są nasze. Nasze są decyzje dotyczące wyboru odbierania lub nadawania myśli. Ludzie mówią, że to przypływ intuicji, przebłysk informacji. Kiedy przyjdzie, to po prostu bez żadnej analizy, czuje się emocjonalnie prawdziwość przeczucia i pewność, co do prawdy, która z niego płynie.

			Uprzejmie proszę, aby każdy, kto zdecyduje się na wspólną analizę mojej wizji praw rządzących światem, zechciał dostosować się do moich zaleceń. Wiedza, którą zamierzam przekazać, może okazać się trudna do zrozumienia dla tych, którzy nie mieli wcześniej styczności z innymi źródłami rozwoju duchowego. Proszę potraktować ten tekst, jako lekturę o zaawansowanej treści, której wstęp nie jest wskazany dla osób początkujących, nieznających takich koncepcji jak: prawo przyciągania, prawo przyczyny i skutku, wpływ myśli i medytacji na kreację wszechświata oraz naszego losu, czakry, energia.

			Jeśli powyższe tematy są dla Ciebie nowe, zachęcam do wcześniejszego zapoznania się z nimi, gdyż zrozumienie treści tej książki może być trudne. Twoja analiza będzie wtedy bardziej obiektywna i owocna.

			Jeśli znasz powyższe prawa i zdecydowałeś się przeczytać tę książkę, to mam jeszcze jedną prośbę. Większą skuteczność zrozumienia treści uzyskasz, jeśli przed otwarciem jej pomedytujesz choć przez chwilę. Nie próbuj zrozumieć wszystkiego od razu i analizować czy to, co czytasz, jest prawdą. Zastanawianie się to wchodzenie w umysł. A to trzeba poczuć, tak jak uczymy się czuć na nowo podczas medytacji.

			

			Gdy się o tym przekonałem, podświadomie poczułem, że już wszystko wiem. A świadomie zachowałem się tak, jakby to było niemożliwe i postanowiłem badać ten fenomen jeszcze przez kilka lat. Z początku wiedza jaką uzyskałem przerastała mnie i nie potrafiłem żyć we-dług jej zasad. Zanim nauczyłem się wdrażać tę wiedzę w swoje życie, minęło kilka lat. Poddawałem ją próbom i popełniałem wiele błędów. Cierpliwość jest zatem bardzo ważnym aspektem, zanim przekonasz się, czy to naprawdę działa.

			Wizje, które tutaj przedstawię, nie stanowią moich przekonań, a jedynie inspirację do poddania ich głębszej analizie. Czasem warto podejść do wszystkiego z większą ostrożnością i mniejszym zaufaniem, aby nie traktować źródeł zewnętrznych i innych ludzi jak autorytetów. Dopóki nie nauczysz się samodzielnie weryfikować informacji za pomocą połączenia z Kronikami Akaszy ważne jest, aby nie polegać na metodach weryfikacji jakie proponują inni. Nie jest to bowiem wyznacznik prawdy. Absurdalne jest określanie, co jest prawdą za pomocą „wiarygodnych” źródeł informacji w mediach głównego nurtu. To przecież oksymoron. Właśnie dlatego powstała ta książka – aby nauczyć Was, jak weryfikować źródła informacji za pomocą jasnoczucia. Kiedy przychodzą do mnie myśli z Kronik Akaszy czuję, jakby pochodziły z zewnętrznego wymiaru, a nie z wnętrza mnie. Dla mnie jest to bardziej wiarygodne, ponieważ czuję prowadzenie. To pozwala mi zaufać temu bardziej niż sobie, ponieważ mam poczucie, że jest to coś większego i bardziej kolektywnego ode mnie samego. A tymczasem przejdźmy do sedna.

			

			Rozdział 1. 

			Fizyka kwantowa a rozwój duchowy

			Cała wiedza zawarta w tej książce opiera się na fizyce kwantowej. Jest to filozofia (nie religia) oparta na nauce, której celem jest rozwój duchowy. W rozwoju duchowym chodzi o zrozumienie, poszukiwanie i doświadczanie więcej, otwierając się na nowe percepcje. Mamy do dyspozycji różne zmysły: wzrok, słuch, węch, smak, dotyk, emocje, uczucia, doznania itd. Im więcej doznań zawiera się w procesie, tym większe zrozumienie i bogatsze doświadczenie. Poznając świat z różnych perspektyw, lepiej go rozumiemy i łatwiej odnajdujemy się w życiu. Religia opiera się na wierzeniu w doświadczenia, doznania i zmysły innych ludzi. Filozofia natomiast opiera się na własnych doświadczeniach, doznaniach, odczuciach i emocjach. Nauka pozwala na tworzenie doświadczeń, które można powtórzyć w innych warunkach przez inne osoby.

			Jeśli mówię o tworzeniu powtarzalnych doświadczeń, mam na myśli nie tylko eksperymenty naukowe dotyczące istnienia światła kwantowego i jego wpływu na życie, emocje czy nawet myśli. Chodzi również o zderzanie się cząstek elementarnych, takich jak atomy, elektrony czy protony, które generują rozbłyski światła kwantowego, obserwowane na poziomie fotonów pod mikroskopem kwantowym. Czy chciałbyś zobaczyć takie światło na własne oczy? Faktycznie, każde światło, czy to elektryczne czy słoneczne, opiera się na zasadach kwantowych. Nawet bez bezpośredniego źródła światła, w naszej otaczającej przestrzeni jest potencjał energetyczny do aktywacji fotonów. Podczas stanów mistycznych czy transcendentalnych, prorocy i mistycy doświadczają widzenia światła kwantowego. Niektórzy wykorzystujący medycynę roślinną mogą celowo wywoływać takie wizje, choć wielu ludzi uważa je za halucynacje.

			Czy chciałbyś umieć kontrolować swoje emocje i uczucia? Czy czujesz się wyczerpany, zwłaszcza psychicznie i emocjonalnie? Może dotknęła cię depresja lub ktoś zabrał ci energię? Moja książka jest owocem moich doświadczeń z ciężkimi stanami depresyjnymi, lękowymi i dysocjacyjnymi, z których się wydobyłem. Dzielę się tą wiedzą, przekonany, że może ona uzdrowić serca i dusze tych, którzy podejmą jej uważne stosowanie. Pragnę nauczyć cię wywoływania podobnych doświadczeń emocjonalnych, abyś mógł powtarzać pożądane efekty poprzez ćwiczenia zawarte w książce. Chodzi o uzyskanie błogości, przezwyciężenie strachu, lęków, zaburzeń, niskiego poczucia własnej wartości, pewności siebie w podejmowaniu decyzji oraz o logiczne zrozumienie korzeni naszych problemów.

			W mojej książce staram się logicznie wyjaśnić te zjawiska, by umysł nie mógł już ich podważać. Nie wierzę, że nie zależy ci na kontroli nad swoim życiem, tworząc swoje reguły zamiast poddawać się prawom innych ludzi. Czy odczuwasz niezgodność z narzuconymi z zewnątrz regułami? Czy uważasz świat za nieprzychylny i ludzi za manipulujących, wymuszających ciągłą czujność? Czy wydaje ci się, że duchowość lub religia wymaga rezygnacji z przyjemności, uznając je za grzeszne? Co, gdybym mógł nauczyć cię, jak łączyć się z Bogiem i otrzymywać odpowiedzi na pytania w postaci myśli, w sposób mniej restrykcyjny niż inne drogi duchowe? A może frustruje cię, gdy ktoś wymusza na tobie bezwarunkowe przyjęcie wiary? Czy twoim pragnieniem jest zrozumienie wszystkiego przed przekonaniem się o słuszności własnych wniosków dopiero po śmierci? Czy twój buntujący się umysł chce zrozumienia, a nie rezygnacji z myślenia, jak narzucają niektóre religie? Zaufaj sobie, jeśli czujesz, że droga duchowa bez zrozumienia nie jest dla ciebie. Moja książka stara się uczynić tę drogę zrozumiałą i dostępną dla każdego.

			Czy masz już coś, na czym możesz się oprzeć? Wyobraź sobie, że twoje życie to długa podróż. Czasem droga jest prosta i jasna, a czasem kręta i spowita mgłą. Są chwile, gdy czujesz się silny, masz plan i wiesz, dokąd zmierzasz. Ale są też momenty, kiedy stoisz na rozdrożu i nie masz pojęcia, w którą stronę ruszyć. Właśnie wtedy pojawia się pytanie: na czym się oprzesz? Czy masz swój fundament – coś, co trzyma cię w pionie, gdy cały świat wokół zdaje się chwiać? Coś, co zasila cię energią, kiedy opadasz z sił? Nie mówię o gotowych odpowiedziach podanych na tacy. Nie chodzi o ślepe podążanie za zasadami narzuconymi przez innych. Chodzi o świadome stworzenie własnego systemu wartości, który będzie oparciem w każdej sytuacji – takiego, który nie wzbudza lęku przed Bogiem, lecz daje siłę i zrozumienie.

			Bo czy nie o to właśnie powinno chodzić w religii? Nie o ślepe posłuszeństwo i strach przed karą, ale o coś, co realnie pomaga w życiu i jest jednocześnie logiczne oraz spójne z nauką. Zawsze marzyłem o połączeniu religii z nauką. Chciałem znaleźć drogę do Boga w sposób, który nie będzie ograniczony przez dogmaty narzucane przez religijnych guru. Nie chciałem świata, w którym trzeba nauczyć się regułek na pamięć i żyć według cudzych zasad, aby dopiero po śmierci przekonać się, czy spełniło się wszystkie wymagania. To nie miało dla mnie sensu. Potrzebowałem narzędzia, które przynosi realne efekty już teraz – narzędzia, dzięki któremu to ja przejmuję odpowiedzialność za to, co mnie spotyka. Może dzisiejsze odkrycia naukowe, którymi podzielę się w tej książce, pomogą mi wyjaśnić ci, jak udało mi się to połączyć.

			A ty? Na czym polegasz? Możesz polegać na sobie – to świetne podejście, o ile potrafisz zaakceptować własną omylność. Każdy z nas miewa chwile słabości, momenty, gdy wiara w siebie się chwieje. To właśnie wtedy przydaje się coś większego – coś, co daje pewność, że nawet jeśli upadniesz, światło nadal świeci i czeka, aż znów po nie sięgniesz. Możesz też polegać na innych – na duchowych guru lub świętych przewodnikach danej religii. Ale co, jeśli ich zabraknie? Co, jeśli się pomylą? Ludzie są zmienni – ich opinie, emocje, nawet miłość podlegają prawom zmienności.

			1.1. 

			Wiara, która ma sens

			A jeśli powiem ci, że istnieje coś stałego? Coś, co zawsze będzie obecne? Światło. Nie w sensie metaforycznym, ale dosłownie – światło kwantowe. Większość religii opiera się na wierze w coś, czego nie można zobaczyć. Wymaga zaufania do niewidzialnego. Ale co, jeśli twoja wiara mogłaby się opierać na czymś namacalnym? Fizyka kwantowa mówi nam, że światło to nie tylko zjawisko fizyczne – to fundament rzeczywistości. Każda cząstka energii, każda forma materii, wszystko, co istnieje, jest splecione światłem kwantowym. Zastanów się: jeśli światło jest podstawą wszystkiego, co istnieje, czy nie jest najlepszym kandydatem na ŹRÓDŁO, które może cię prowadzić?

			

			Nie musisz wierzyć w coś tylko dlatego, że ktoś ci to powiedział. Możesz to zrobić, bo to się opłaca. Brzmi dziwnie? A co, jeśli powiem ci, że nie ma nic złego w interesowności – o ile twój interes prowadzi do czegoś dobrego? Wiara w światło kwantowe jako boską energię może realnie pomóc. Jak? Daje ci punkt odniesienia. Zamiast dryfować w chaosie informacji i sprzecznych idei, masz coś, do czego możesz wracać. Pomaga podejmować decyzje. Jeśli światło to fundament życia, łatwiej dokonujesz wyborów zgodnych z tą wiedzą – wyborów, które podnoszą cię na wyższy poziom, zamiast ciągnąć w dół poprzez strach, uległość i ślepe dostosowanie się. Daje siłę w trudnych chwilach. Możesz prosić światło o wsparcie. Możesz świadomie się do niego zwracać i ładować się jego energią, gdy czujesz, że opadasz z sił. Nadaje życiu głębszy sens. Gdy zaczynasz postrzegać rzeczywistość jako połączoną energię, dostrzegasz siebie jako część czegoś większego.

			Możesz powiedzieć: „Ale ja nie potrzebuję nowej religii”. Może i tak. Może dobrze ci tam, gdzie jesteś. Ale jeśli czujesz, że brakuje ci spójnego systemu wartości – logicznego, nowoczesnego i zakorzenionego w rzeczywistości – warto się nad tym zastanowić. Nie chodzi o odrzucenie tego, w co już wierzysz. Chodzi o poszerzenie swojego spojrzenia. Czy nie lepiej wierzyć w coś, co jest zgodne z nauką, mieć fundament, który daje siłę zamiast strachu? Czy nie lepiej ufać czemuś, co istnieje zawsze i wszędzie?

			Światło czeka. Czy po nie sięgniesz? Możesz potraktować to jako ciekawostkę i wrócić do swojego życia, jakby nic się nie stało. Możesz też przemyśleć to głębiej. Zacząć zadawać pytania. Eksperymentować. Sprawdzać na własnej skórze, jak światło kwantowe działa w twoim życiu. Bo może światło to coś więcej niż tylko zjawisko fizyczne? Może to droga do czegoś, czego zawsze szukałeś, ale nie wiedziałeś, gdzie spojrzeć? To zależy od ciebie. Głęboko wierzę, że osoby łączące się z boskim wymiarem,  powinny  otrzymywać  podobne  przemyślenia. Dzięki temu można uniknąć różnic w poglądach i zrozumieniu danego tematu. Nasze poglądy nie opierałyby się wtedy na spostrzeżeniach i obserwacjach z tego życia ani na zewnętrznych źródłach i autorytetach, lecz na duchowych przekazach z różnych wcieleń i międzywcieleniowych wymiarów.

			Przekaz, który tu przedstawiam, płynie z zewnętrznego, niematerialnego świata. Wiedza ta nie pochodzi z naszych obserwacji ani z wyuczonych źródeł wiedzy, takich jak książki. Chociaż odczuwamy ją wewnętrznie, nie jest ona wymysłem ludzi. Nigdy nie pisałem z intencją znalezienia rozwiązania danego problemu, lecz przekazuję to, co do mnie płynie. Jako osoba wierząca identyfikuję ten przekaz jako pochodzący od Boga, który jest światłem. Dlatego tytuł tej książki brzmi „Potęga Światła”. Łatwiej mi zaufać Bogu niż ludziom mimo, że miałem okres nienawiści do Boga za wszystko, co mnie spotkało, łącznie z samym faktem życia. Udało mi się jednak wyjść z wieloletniej depresji, podczas której podejmowałem próby samobójcze. Aby lepiej mnie zrozumieć, ważne jest abyście wiedzieli, że jako dziecko byłem wychowany w głęboko wierzącej rodzinie chrześcijańskiej. Moje dzieciństwo było pełne przemocy i traumatycznych sytuacji, co spowodowało różne zaburzenia, w tym DDD i DDA. Nie doświadczyłem miłości ani wsparcia. Przeszedłem przez piekło i musiałem samodzielnie uczyć się czym jest miłość. Doświadczyłem depresji i anhedonii, czyli wypalenia. Latami szukałem pomocy w różnych źródłach. Ani psychoterapia, ani religia nie pomogły.

			

			Religia  katolicka  jeszcze  bardziej  mnie  zniszczyła i straumatyzowała. Ludzie wierzący wyrządzili mi wiele krzywd, a nauki Jezusa wpędzały mnie w poczucie winy. Religia zniszczyła moje poczucie własnej wartości i nie pomogła mi rozwiązać problemów ani wytłumaczyć przyczyn mojego cierpienia. Nie zapewniła mi ochrony przed napastnikami ani przed zjawiskami paranormalnymi, których doświadczałem. Ksiądz, który próbował święcić nasze mieszkanie, nie mógł wytłumaczyć obecności duchów ani ich powstrzymać. Duchy zrywały łańcuszki i zrzucały rzeczy. To skłoniło mnie do odwrócenia się od nauk Kościoła i poszukiwania własnej drogi. Obecnie moją religią jest panteizm, a moim Bogiem źródło energii światła, a nie żaden męski ojciec w niebie.

			1.2. 

			Połączenie filozofii z nauką

			Połączenie filozofii z nauką polega na badaniu doświadczeń nie tylko za pomocą jednego zmysłu. Nie ograniczamy się do tego, co można zobaczyć oczami, lecz uczymy się odczuwać wibracje i częstotliwości zarówno fizycznie, jak i mentalnie, zgodnie z założeniami fizyki kwantowej. Dzięki temu odkrywamy i wykorzystujemy zmysły, o których istnieniu wcześniej nie mieliśmy pojęcia. To przypomina sytuację z widzeniem ducha – dopóki go nie zobaczysz, nie wierzysz w jego istnienie. Mnie było łatwiej otworzyć się na pozazmysłowe widzenie, ponieważ takie doświadczenia towarzyszyły mi od dzieciństwa. Szukałem sposobu na zaznanie wytchnienia i życia bez strachu, i w końcu mi się to udało.

			Dlaczego ja i wielu moich znajomych z nowego środowiska doświadczaliśmy podobnych sytuacji? Odpowiedzią może być fakt, że jesteśmy Dziećmi Indygo. Po prostu mamy dar przyciągania takich doświadczeń w polu naszej energii. Dzieci Indygo to termin związany z ruchem New Age. Opisuje ludzi, którzy od wczesnego dzieciństwa charakteryzują się specyficznymi zdolnościami, czasem paranormalnymi. Termin pochodzi od publikacji Lee Carroll & Jana Tober (1999): The Indigo Children: The New Kids Have Arrived, a kolor indygo ma być barwą aury wspomnianych osób (przyp. red.). Fizyka kwantowa mówi, że wszystko – Słońce, planety, rzeczy, zwierzęta i ludzie – to materia składająca się z energii. Materialny świat zbudowany jest z cząstek, atomów i elektronów, które same też są formą materii.

			W 2004 roku trzej fizycy: Frank Wilczek, David Gross i David Politzer otrzymali Nagrodę Nobla. Uważają oni, że wszystkie obiekty składają się z czegoś, co prawie nie ma masy, a jest energią. Materia, którą znamy w ponad 90% składa się z samej energii, czyli z atomów i elektronów. Odkrycie to było przełomem w rozumieniu fizycznego świata. Frank Wilczek opisuje ten przełom w swojej książce „Lekkość bytu”, która właśnie ukazała się w Polsce nakładem wydawnictwa Prószyński i S-ka. W latach 70. XX wieku, gdy Wilczek i Gross rozpoczynali badania (Politzer pracował niezależnie), wydawało się, że o budowie materii wiemy wszystko. Wiadomo było, że wszystkie obiekty materialne zbudowane są z atomów, które składają się z elektronów i jądra, utrzymywanych razem przez siły elektryczne. Protony i neutrony w jądrach atomowych zawierają niemal całą masę atomu. Aby zgłębić budowę materii, naukowcy próbowali rozbić protony, ale natknęli się na wielką niespodziankę – protonów nie dało się rozbić, mimo dramatycznych prób w akceleratorach cząstek. Protony nie tylko nie rozpadały się, ale przy zderzeniach powstawało więcej protonów oraz całe zoo innych cząstek elementarnych. To, co odkryli fizycy, było zadziwiające – protony składają się z energii.

			Eksperymenty w akceleratorach wykazały, że nowe cząstki mogą powstawać z energii dodanej protonom. Odkrycie było sprzeczne z przekonaniami Newtona, że nowa materia nie może powstać z niczego. Jednak nowe cząstki materialne powstawały, gdy protonom dostarczano odpowiednią ilość energii. W kolejnym eksperymencie, gdy zderzano lekkie cząstki (elektrony i pozytony) – uzyskano masę cząstek aż 30 tysięcy razy większą niż masa użytych elektronów i pozytonów. Albert Einstein już wcześniej odkrył związek między energią a materią, co opisał wzorem E = mc². Wzór ten można przekształcić na m = E/c², co pokazuje, jak energia zamienia się w masę.

			Eksperymenty te potwierdziły, że materia może powstawać z energii. Nawet przy użyciu ogromnych energii nie można jednak rozbić protonu, ponieważ utrzymują go w całości gigantyczne siły. Fizykom udało się jednak zajrzeć do wnętrza protonu, wykonując jego fotografię za pomocą nanomikroskopu z ekstremalnie krótkimi promieniami gamma. Na zdjęciach widać cząstki poruszające się z prędkością światła, kipiące wściekłą i szalejącą energią. To właśnie energia kłębiących się drobin w środku protonów okazała się źródłem masy wszystkich obiektów materialnych, z którymi mamy do czynienia. Naszych ciał, skał na Ziemi i na Księżycu, samochodów i piramid.

			Proton składa się tylko z niewidzialnej gołym okiem energii. Gdyby energii w nim nie było, to by nie powstał, a wraz z nim nie powstałoby nic innego. Jednocześnie okazało się, że jedne z tych drobin, kwarki, są tak silnie splątane z innymi drobinami, gluonami, że nie sposób ich wyrwać z jądra protonu. Wiążąca je siła staje się tym większa, im bardziej fizycy starają się wyszarpnąć kwark z protonu i oddzielić go od reszty. Wyciągnięto więc wniosek, że aby odciągnąć jeden kwark od pozostałych, trzeba dysponować nieskończoną energią, a to jest niemożliwe. Dlatego nie udało się rozbić protonu na kawałki.

			W dodatku, jak pisze Frank Wilczek: „Jeśli użyjemy dużych energii, próbując rozerwać zlepione kwarki, wokół nich pojawi się natychmiast specjalny rodzaj cząstek zwanych wirtualnymi”. To cząstki, które korzystają z obecnej wszędzie energii próżni. Pożyczają ją na chwilę, by się pojawić i znikają równie szybko, jak powstały. Pojawiają się i znikają z powodu równoległych światów odkrytych przez mechanikę kwantową.

			Tym samym prof. Wilczek zaburzył nasze dotychczasowe wyobrażenia o materialnym świecie. Pokazał bowiem, że to, co uważaliśmy za konkretną materię, jest tylko formą dynamicznej energii. A to, co wydawało nam się pustą przestrzenią, kipi od żywiołowej aktywności i wnosi swój wkład w materię naszych ciał i wszystkiego, co nas otacza. Czy to odkrycie może mieć jednak dla nas jakieś znaczenie? Na razie nie sposób odpowiedzieć na to pytanie, ale tak samo było z wieloma innymi odkryciami.

			– Komu się to przyda? – Kpił na początku XIX wieku z Michaela Faradaya, odkrywcy pól elektrycznych, wysoki urzędnik państwowy.

			– Jeszcze za mojego życia będzie pan z tego zbierał podatki – odparował spokojnie uczony. I nie pomylił się ani trochę. Kto dziś wyobraża sobie życie bez elektryczności?

			Przez lata kpiono także z Jamesa Maxwella i jego odkrycia pól magnetycznych. Nikt nie wiedział, na co mogłoby się to przydać. A dziś bez pola magnetycznego nie byłoby nowoczesnych urządzeń, które wykrywają metalowe przedmioty na lotniskach czy dostarczają szczegółowych zdjęć wnętrza naszego ciała. Dzięki polu magnetycznemu działają też telefony komórkowe i radia w samochodach. Pewnie tak samo będzie z energią pustej przestrzeni czy energią kwarków użerających się z gluonami. Nauczymy się z niej korzystać. Musimy tylko jeszcze trochę poczekać.

			Czyli powtórzmy: składamy się z materii, która składa się z atomów i elektronów, których części powstają z energii. Rozbijając jego coraz mniejsze cząstki, starając się dostać do źródła, docieramy do momentu pustki. Pustki, która jest energią. Energią, która bierze się z myśli. Energię fizyczną i psychiczną bierzemy nie tylko z pożywienia czy ze snu, ale przede wszystkim z energii, która jest w nas i dookoła nas. Energii, którą ładujemy się z wielu źródeł. Która cały czas się stwarza. Materia, gdy nie ma dostarczonej energii przestaje się stwarzać, a więc umiera. W każdej sekundzie umiera i tworzy się na nowo, tworząc złudzenie ciągłości.

			Jednym z pierwszych zachodnich naukowców, który poważnie studiował zjawisko fali, był Ernst Chladni, niemiecki muzyk i fizyk żyjący w XVIII wieku. Odkrył, że kiedy rozsypie piasek na metalowych płytach, a następnie wprawi je w wibracje za pomocą smyczka, piasek układa się we wzory. 

			Rys. 1. Maksymalne splątanie wnętrza protonów

			

			Źródło: Instytut Fizyki Jądrowej Im. Henryka Niewodniczańskiego Polskiej AkademiiNauk (IFJ PAN).

			 [image: Obraz przedstawia porównanie dwóch modeli naukowych budowy wnętrza protonu. Z lewej strony widać starszy, prostszy model, a z prawej współczesny, znacznie bardziej złożony, zawierający wiele splątanych cząstek. Ilustracja podkreśla ideę, że wnętrze protonu jest skomplikowane i kwantowo splątane.

]

			W zależności od wytwarzanej wibracji, pojawiały się różne formy geometryczne. Chladni zarejestrował cały katalog tych kształtów. Są one znane pod nazwą Figur Chladniego. Wiele z nich można znaleźć wszędzie w świecie przyrody, np. wzory na skorupie żółwia lub cętkowane umaszczenie lamparta. Badanie Figur Chladniego lub wzorów cymatycznych jest sposobem, w jaki producenci najwyższej klasy gitar, skrzypiec i innych instrumentów, określają jakość dźwięku swoich wyrobów.

			1.3. 

			Wzory na wodzie i wibracje

			Hans Jenny, w latach sześćdziesiątych, rozszerzył pracę Chladniego, używając płynów i elektronicznego wzmocnienia do generowania różnych częstotliwości dźwięku, oraz wprowadził termin cymatyki. Przepuszczając prąd elektryczny przez naczynia z wodą, można dostrzec gołym okiem wzory na jej powierzchni.

			Podobne zjawisko zachodzi też w przypadku muzyki i dźwięków, zarówno słyszalnych, jak i niesłyszalnych. Te wzory jednak są widoczne dopiero pod mikroskopem. W zależności od częstotliwości fal dźwiękowych pojawiają się różne wzory. Im wyższa częstotliwość, tym bardziej złożony wzór. Formy te są powtarzalne i nieprzypadkowe. Im dłużej je obserwujesz, tym wyraźniej dostrzegasz, jak energia wibracji organizuje materię z prostych, powtarzalnych fal w złożone struktury.

			Rys. 2. Zestaw struktur figur Chladniego „Wizualizacja muzyki”

			Źródło: Internet. Prawa autorskie należą do ich właścicieli.

			[image: Siatka dziewięciu zdjęć prezentujących zielone wzory figur Chladniego na czarnym tle, pokazujące różne mody drgań i częstotliwości.

]

			Wibracje w wodzie mogą tworzyć wzory przypominające układ nasion słonecznika. Zmiana częstotliwości dźwięku prowadzi do powstania innych wzorów, które mogą wpływać na strukturę i zapis genetyczny wszystkiego, z czym mają kontakt. Woda jest niezwykle tajemniczą substancją. Jest wysoce wrażliwa, co oznacza, że potrafi odbierać i utrzymywać wibracje. Dzięki swojej zdolności rezonansu, woda natychmiast reaguje na wszystkie rodzaje fal dźwiękowych.

			Wibrująca woda i ziemia stanowią większość masy w roślinach, zwierzętach i ludziach. Łatwo zauważyć, jak proste wibracje w wodzie mogą tworzyć rozpoznawalne naturalne wzory, ale dodanie ciał stałych i zwiększenie amplitudy sprawia, że zjawiska stają się jeszcze bardziej interesujące. Dodanie mączki kukurydzianej do wody prowadzi do uzyskania bardziej złożonych form.

			1.4. 

			Światło w duchowości i religii

			Od zarania dziejów światło kwantowe było symbolem boskości, prawdy i oświecenia. W każdej religii i mistycznej tradycji odnajdujemy odniesienia do światła jako źródła życia, duchowej mocy i transcendencji. Współczesna fizyka kwantowa zaczyna potwierdzać te intuicyjne prawdy, odkrywając fundamentalną rolę światła na poziomie subatomowym, biologicznym i kosmicznym. Wielcy prorocy, mistycy i nauczyciele duchowi na przestrzeni wieków opisywali swoje doświadczenia poprzez metaforę światła.

			W chrześcijaństwie Jezus powiedział: „Ja jestem światłością światła” (Ewangelia Jana 8:12). W Ewangelii Mateusza (5:14) napisano: „Wy jesteście światłem świata”, co może sugerować, że każdy człowiek nosi w sobie pierwiastek boskiej energii. W księdze rodzaju (1:3) pierwszym aktem stworzenia jest światło: „Niech stanie się światłość”, zanim powstaną gwiazdy i słońce. Światło symbolizuje boską obecność, objawienie i zbawienie.

			W islamskim Koranie Allah jest nazywany „światłem niebios i ziemi” (Sura An-Nur 24:35), co podkreśla boską istotę jako promieniujące źródło istnienia.

			W buddyzmie oświecenie (nirwana) często przedstawiane jest jako światło, które rozprasza iluzję i ignorancję. W mandalach tybetańskich świetlistość świadomości to najwyższa forma duchowej realizacji.

			W hinduizmie koncepcja Atmana (duszy) i Brahmana (najwyższej rzeczywistości) jest często przedstawiana jako wewnętrzne źródło światła, które prowadzi do oświecenia. W Bhagawagicie Kryszna mówi: „Ja jestem światłem wewnątrz słońca i księżyca”.

			W tradycji kabalistycznej światło Ein Sof (Nieskończone Światło) jest fundamentalnym aspektem boskości przenikającym całe stworzenie.

			Różokrzyżowcy mówili o “Róży Serca”, która oznacza przebudzone świetliste wnętrze człowieka połączone z wyższą świadomością. Ich mistyczna wiedza (gnoza) była uważana za światło mądrości zstępujące z kosmicznego źródła – bardzo podobne do idei channelingu z Kroniki Akaszy.

			W  hermetyzmie  Hermes  Trismegistos  nauczał,  że „wszystko jest umysłem”, a światło świadomości jest kluczem do zrozumienia rzeczywistości. W Tablicy Szmaragdowej mowa jest o tym, że światło emanuje z wyższych wymiarów i przejawia się na wszystkich poziomach istnienia.
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